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Ten koziołek, kłórego widzimy wyżej w towarzystwie Giny Lollobrigidy, był do niedawna wart 60.000 
dolarów. W czasie realizacji filmu pt. „Katedra Marii Panny” ubezpieczono go bowiem na taką sumę. 


Był on specjalnie wytresowany do filmu i gdyby mu się coś słało, trzeba by było przerwać zdjęcia 
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Na kiermaSzu książek 


Stoisko Filmowej Agencji Wydawniczej oblegane było w Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy przez licznych amatorów książek 
1 prasy filmowej, a przede wszystkim przez... łowców auto- 
grafów. W klosku — jak co roku — podpisywali wydawnictwa 
filmowe swym warszawskim sumpatykom popularni aktorzy 


Oto Jerzy Duszyński kreśli parę miłych stów młodym entuz- 
jastom kina. Rozmowę z tym sympatycznym aktorem, kt 
rego na pewno zbyt rzadko oglądamy na naszych ekra- 
nach, zamieścimy w jednym z najbliższych numerów „Filmu* 


Kupcie czym prędzej 


© ..POLSKI PLAKAT FILMO- 
WY" — pięknie wydany al- 
bum — monografia dorobku 
naszych artystów-plastyków w 
dziedzinie plakatu kinowego. 
Kslążka zawiera reprodukcje 


dwustu najlepszych plakatów. 
z tego prawie połowa repro- 
dukowana jest w kolorach. Al- 
bum ułożył 1 opracował gra- 
ficznie Tadeusz Kowalski. Tek- 
sty informacyjne wydrukowa- 
ne są w pięciu językach. Książ 
kę tę polecamy wszystkim mi- 
lośnikom sztuki plakatu i zbie- 
raczom interesujących pozycji 
bibllofilskich. 


© .O CUDACH, CZARACH 
1 UPIORACH EKRANU" — 
napisana przez Stefanię Beylin 
bardzo przyjemna gawęda na 
temat fantastyki w filmie. na 
przestrzeni historii kiqęmato- 
gratli. Książka zawiera iczne 
przykłady zilustrowane Zdję- 
ciami z filmów. 

Obie te pozycje polecamy 
„tym bardziej, iż autorzy są na- 
szymi kolegami redakcyjnymi 
(kumoterstwo!!1), znanymi zre- 
dobrze stałym Czytelni- 
„Filmu. 


Obrady związku 
filmowców , 


w końcu kwietnia obrado- 
wał w Warszawie Walny Zjazd 
Związku Zawodowego Pracow- 


ników Filmowych. Związek 
powstał na gruzach zligwido- 
wanego Zw. Zaw.  PracoWni- 
ków Kultury. 


Dwudniowy zjazd charakte 
ryzowat się nastrojem rzadko 
spotykanym na obradach 
związkowych, Zamiast radzić o 
sprawach bytowych, podwyż- 


kach płac, zagadnieniach so- 
«jalnych — uczestnicy zjazdu 
mówili głównie o kinemato- 


grafii i jej błędach, wytyksli 
rozrzutność, radzili nad popra- 
wą i naprawą zlej pracy agend 
kinematografii. Dużo czasu po- 
święcono. na omówienie pro- 
dukcji filmowej,  powzięto 
złośliwą i godzącą w film, a w 
najlepszym razie—lekkomyślną 
uchwałę, wzywającą do zanie- 
chania budowy wytwórni til- 
mowej w Białołęce, stwierdzo- 
no, że dwie wytwórnie — łódz- 
ka i wrocławska na nasze po- 
trzeby produkcyjne wystarczą. 

Zjazd domagał się przepro- 
wadzenie przez nowy Zacząd 
Główny analizy wykonania 
uchwał narady ekonomicznej 
z grudnia 1956 r. 

Zjaza domagał się udziału 
przedstawicieli Związku w Kó- 
mitecie do Spraw  Kinemato- 
grafii. 

Zjazd wypowiedział się za 
ieformą systemu blietowego z 
tym, że osiągnięte tą drogą do- 
datkowe wpływy mają być 
przeznaczone wyłącznie na bu- 
downictwo kinowe miejskie. 

Zatwierdzono statut Związku 
1 wybrano zarząd 1 prezydium, 
Przewodniczącym Związku z0- 


stał kol, Rubiński,  wiceprze- 
wodniczącym kol. Komuński, 
sekretarzem kol. Ciesielski. 
Siedzibu nowego Związku: 
Warszawa, Lwowska 13. 
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© Wytwórnia Filmów Oświa- 
towych realizuje krótkometra- 
żówkę pt. „Tryptyk romań- 
ski”. Plerwsza część fllmu po- 
święcona będzie rotundzie Św. 
Prokopa w Strzelcach, druga 
— drzwiom katedry gnieźnień- 
skiej, trzecia zaś przedstawi 
miniatury Ewangeliana z XI 
realizuje reż. T. 
Jaworski © W Sotii podpisa 
na zostala umowa o wspólpra- 
cy w dziedzinie fllmu oświa- 
towego między Polską a Bul: 
zarią. Umowa preewiduje wy- 
mianę filmów i doświadczeń 
oraz wzajemną pomoc techni- 
czną © Na I Festiwal Filmów 
Dawnych, który odbędzie się 
tatem w' Sopocie, projektuje 
się zaproszenie Bustera Kea- 
tona znakomitego komika 
filmu niemego © Dyskusyjny 
klub filmowy „Po Prostu* 70; 
ganizował w dniach 8 i 9 maj 
przegląd najlepszych polskich 
filmów rysunkowych z okresu 
dwunastolecia ©) W warszaw- 
skim kinie „Śląsk* została 
zainstalowana nowa aparatura 
stereofoniczna sprowadzona z 
NRF. Ogółem _ zakupiliśmy 
osiem takich urządzeń firmy 
Zeissa © Przy końcu maja od- 
będzie się w Krakowie sesja 
popularno-naukowa _ poświęco. 
na twórczości S. Eisenstein' 
na którą zapowiedzieli przy 
jazd długoletni współpracow- 
nicy Eisensteina: operator E. 
Tisse i żona wielkiego twórcy 
— P. Alaszewa, która była je- 
go asystentką © Na zakończo- 
nym ostatnio Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmów Ama- 
torskich w Asnieres_ (Francja) 
wyróżniono film _ „Kasztany” 
zrealizowany przez 'J. Badurę 
z klubu filmowego w Katowi- 
cach. 


Warszawska telewizja współpracuje z filmem 


Zdjęcie robocze z realizacji jednego z filmowych ujęć do 
widowiska telewizyjnego „System dr. Pierza i prof. Smoły* 


Telewizja chętnie korzysta z 
pomocy filmu. Oglądając spek- 
takle telewizyjne przeważnie 
nie zdajemy sobie sprawy. 1ż 
niektóre trudniejsze technicz- 
nie sceny zrealizowano przy 
pomocy kamery filmowej. 

Sbołeczna telewizja już od 
dłuższego czasu współpracuje 
ź filmem, a ściślej — z Wy- 
twórnią Filmów" Dokumental- 
nych w Warszawie. Ostatnio 
film oddał telewizji duże usłu- 
gi przy „realizacji powieści te- 
lewizyjnej „Spacer po suficie”, 
nadawanej w programie w od- 
cinkach tygodniowych. Opera- 
torzy z wytwórni dokumental- 
nej wmontowali do tej powie- 
ści zdjęcia kombinowane. przy 
których kamery telewizyjne 
niewiele: by zdziałały. Zdję- 
cia zrealizowano w studiu te- 
lewizyjnym na_ pl. Wareckim 
w Warszawie. Scenariusz „„Spa- 
ceru po suficie" napisał Z. 
Zeydler-Zborowski, reżyseria I 
inscenizacja J. Słotwińskiego. 
zdjęcia filmowe wykonał ope- 
rator A. Staśkiewicz. 


Następne z kolei widowisko 
telewizyjne, które wzbogaciła 
kamera. filmowa — to „System 
dr Pierza i prof. Smoły* we- 
dług noweli E. A. Poego. W 
adaptacji Aq Zakrzewskiej. in- 
scenizacji i "reżyserii M. No- 
wakowskiego. Opóratorem tc- 
lewizyjnym był T. Roman, fil- 
mowym — A. Staśkiewicz. Tu 
zdjęcia filmowe realizowano w 
plenerze. przy zastosowaniu 
kostiumów i historycznej 5ce- 
nerii. 


W przygotowaniu są zdjęcia 
filmowe dia spektaklu telewi- 


zyjnego pt. „Zabójstwo Rober- 
ta Hartmana" wedlug sztuki 
2. Zeydler-Zborowskiego, w 
reżyserii M. Nowakowskiego. 
Będzie to kryminałna opowieść 
w dwóch odcinkach, 

Współpraca telewizji z Wy- 
twórnią Filmów  Dokumental- 
nych nie ogranicza się jednak 
do pomocy w realizacji wida- 
wisk telewizyjnych. Wytwórnia 
produkuje co tydzień telekro- 
nikę aktualności, specjalnie 
opracowane reportaże, filmowe 
wiadomości sportowe itp. W 
progęamie telewizji jest regu- 
iarnie wyświetlana Polska Kro- 
nika Filmowa, Niedługo wy- 
twórnia rozpocznie produkcję 
filmów przeznaczonych specjal- 
nie dla telewizjt> 


A. 


Staśkiewicz wraz z asys- 
tentem W. Gromczyńskim wy- 


konują zdjącie trickowe do 
spektaklu „Spacer po suficie” 


Naukowcy na kursie filmowym 


Sześćdziesłąt katedr, za- 
kładów naukowych, kli- 
nik, instytutów wydelego- 
wało swych pracowników 
naukowych na pięciotygo- 
dniowy kurs we Wrocła- 
wiu celu studiowania 
zagadnień filmowych z 
punktu "widzenia realiza- 
tora filmów naukowych. 

Po krótkich wykładach 
teoretycznych ekipy wy- 
jeżdżają w teren i filmu- 
ją — przeważnie zgodnie 
ze swoim kierunkiem za- 
interesowań wszystko, 
ed architektury do mikro- 
skopu i od owada do ob- 
rabiarki. 

Kurs jest doskonałe za- 
cpatrzony w pomoce na- 
ukowe, przede wszystkim 
w kamery filmowe, a po- 


nieważ uczestnicy przyje- 
chali przeważnie z włas- 
nym (czytaj — zakładowym) 
sprzętem — więc słucha- 
cze dosłownie będą się 
szkolić na kamerach wszy- 
stktch systemów i typów. 

Kierownikiem kursu jest 
ob. Pintera z Ośrodka 
Filmów Naukowych, mad 
całością szkolenia czuwa 
reżyser Jacoby. ——_ 

Kurs jest imprezą uda- 
ną i dobrą — wyniki, dzię- 
ki wielkiemu zapałowi i 
pilności słuchaczów — bę- 
dą na pewno doskonałe i 
w rezultacie załatamy, być 
może, wielką dziurę w pro- 
gramie kinowym, gdy. 0- 
trzymamy dużą ilość no- 
wych dobrych filmów na- 
ukowych. (w. 0.) 
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DROGAŻYCIA 


(El camino de la vida) 


Scenariusz: Alfonso Corona Blake 

Reżyseria: Jose Ortiz Ramos 

Zdjęcia: Eduardo” Mathilde Landeta 

Muzyka: Gustavo C. Carrion 

Wykonawcy: „Czinampina* — H. Jime- 
nez Pons, Pedro — I. Garcia Torres: „Frin- 
cholito* — R. Jimenez Pons, Luis — M. M. 
Navaro. = 


Produkcja; „Cinematografica Latino Ame- 
ricana S. A." (Meksyk) — 1956. 


Scenariusz na podstawie powieści 
Vasco Pratoliniego: Carlo Lizzani 
Reżyseria: Carlo Lizzani 
Wykonawcy: Gesuina — Anna 
Maria Ferrero, Elisa. —  Cosetta 
Greco, Milena — Antonella Lual- 
di, Ugo — Marcello Mastroianni, 
Pani — Wanda Capodagiio, Carli- 
no — Bruno Berellini, Clara — ire- 
ne Cefaro, Maciste — Adolfo Con- 
solini, Alfredo — Giuliano Mon- 
taldo, Mario — Gabriele Tinti, 
Bianca — Eva Vanicek. . 
Produkcja: „Cooperativa Spetta- |- 
tori  Produttori  Cinematografici" | 
(Włochy) — 1954. 


Film jest adaptacją znarej 
i wydanej również w Polsce 
powieści Vasco  Pratoliniego 
pod tym samym tytułem. Ak- 
cja rozgrywa się około roku 
1925 we Florencji, w okresie 
narastającego faszyzmu.  Te- 
matem filmu są dzieje grupy 
mieszkańców i mieszkanek uli- 
cy del Corno we Florencji, ich 
walka o byt i szczęście osobi- 
ste — na tle ówczesnej sytua- 
cji społecznej i politycznej. || 


;ę 


Film porusza problem przestępczości 
wśród bezdomnej młodzieży meksy- 
kańskiej. Autorowi scenariusza tego 
dramatu społeczno-obyczajowego po- 
służyły jako materiał autentyczne da- 
ne trybunału dla nieletnich stolicy 
Meksyku. Swą tematyką .obraz ten 
przypomina słynny film włoski „Dzie- 
ci ulicy” reżyserii Vittoria de Siki. 
Film „Droga życia” został wyróżniony 
na festiwalu w Berlinie w 1956 roku. 


U LI CA 
UBOGICH 
KOCHANKÓW 


(Cronache dei poveri amanti) 


„Róże dla Bettiny*, Oto tancerka Bettina (Elisabet 


h Móller), wprawdzie bez róż, ale ze swym partne- 


Tem, w jednej ze scen baletowych, które w tym niemieckim filmie reżysera G. W. Pabsta są najlepsze 


eżeli wybierając się do kina na „Róże 

dla Bettiny* ktoś łączył z nazwiskiem 

reżysera G. W. Pabsta większe filmowe 
nadzieje — spotkał go zawód. Jest to bo- 
wiem film, w którym wkład znanego reali- 
zatora ograniczył się do naoliwienia i pu- 
szczenia w ruch maszynki produkcyjnej, bez 
zadawania sobie fatygi jakiejś twórczej in- 
gerencji. Zresztą — ani potrzeby, ani nawet 
możliwości ku temu nie było, jako że sce- 


4 


nariusz opowiada melodramatyczną historię 
pewnej zawiedzionej miłości ze szczęśliwym 
wprawdzie zakończeniem, ale bez specjal- 
nych ambicji psychologicznego „rozgryzania* 
bohaterów, czy też pogłębiania dramatycz- 
nych spięć. 

Kto jednak szedł po prostu „do kina”, nie 
stawiając filmowi określonych wymagań po- 
za ogólnym warunkiem. żeby się nie nu- 
dzić — temu dwugodzinne spotkanie z tan- 


cerką Bettiną. jej niewiernym amantem Ko- 
stią i innymi bohaterami filmu upłynęło 
szybko i raczej przyjemnie. Jeżeli oczywi- 
ście nie zdenerwował się trochę patrząc na 
wspaniałe wyposażenie szpitali i lecznic za- 
chodnio-nienieckich, przy których nasze, na- 
wet ministerialne lecznice, wyglądają jak 
niechlujne kurniki przy pałacach z bajki 


gre film przypomina tzw. „romanse z 
cia artystów”, które w swoim czasie, pro- 
dukowane przez drugo- i trzeciorzędnych 
pisarzy. stanowiły — podobnie jak „ramanse 
z życia wyższych sier" — wielce poczytne 
odcinki powieściowe w gazetach. Główną 
bohaterką romansu jest tu urodziwa prima- 
balerina, której złośliwy scenarzysta kazał 


zachorować na długotrwałą chorobę, zwaną 
od 


nazwiska odkrywców _„heine-medina" 
i po prostu na paraliż dziecięcy, Ponie- 
Bettina zachorowała w przededniu wy- 
stawienia nowej inscenizacji Ravelowskiego 
„Bolera*, po której sobie wiele obiecywała 
i w której miała zadzii świat jasne, 
że cierpi podwójnie. 


Nie bardzo nawet 


przejmujemy się tym 
wszystkim, ale ponieważ ukcja toczy się 
wartko. cały czas coś się jednak dzieje 
(Pabst dobrze naoliwił swą maszynkę(), po- 
nieważ jest w filmie trochę kulis życia tea- 
tralnego, które zawsze ciekawią, no i poza 
tym ponieważ jest sporo baletu (dobrego!) — 
film gładko się ogląda 

Bettina, (Elisabeth Miller) i jej rywałka 
ma scenie i w miłości (Kva Kerbler) są obie 
ładne i sympatyczne, i odtwarzają swe role 
poprawnie. Z większym przekonaniem gra 
jednak Eva Kerbler. Ivan Desny jako nie- 
wierny baletmistrz Kostia i Willi Birgel ja 
ko szlachetny profesor, który leczy Betti- 
nę — również dobrze się spisują 


wożdziem „Róż dla Bettiny* jest jednak 

świetna filmowa inscenizacja wspomnia- 
nego Ravelowskiego Bolera”, pokazana 
w sposób, w jaki balet możemy oglądać tylko 
na ekranie: poprzez często zmieniającą swe 
ustawienie kamerę. na różnych planach, po- 
cząwszy od dalekiego. aż do zbliżeń stóp 
tancerzy, wreszcie — poprzez efektowny 
montaż. Gdy się ogląda to „Bolero” (trwa 
ono dość długo) —-* wybacza się autorom 
filmu wszystkie naiwności ich melodramatu 
i całą ckliwość i taniochę. To naprawdę do- 
bra robota baletowa i filmowa. Poza tym 
Natasza Trofimowa, która dubluje w tańcu 
Evę Kerbler, jest tej klasy primabaleriną, 
że jej sztuka urzec musi każdego, nie mó- 
wiąc — rzecz o miłośnikach do- 
brego baletu, ten film szczególnie 
polecam. 

Szeroki ekran bardźo się przydaje w sce- 
nach baletowych. Chwilami też wygląda na 
to, że cała histeria o Bettinie i jej drama- 
cie artystyczno-miłosnym była pretekstem 
do pokazania na ekranie dobrego baletu. 


którym 


fm jest opracowany w polskiej wersji 
dialogowej. Właściwie nie wiadomo dla- 
czego, ponieważ dialogów jest w nim mało, 
lwią część czasu zajmują natomiast wspom- 
niane sceny baletowe. 


Pod względem technicznym dubbing jest jednak 
staranny i widać, że reżyser dubbingu (Seweryn 
Nowicki) włożył w tę pracę sporo serca i całe swe 
doświadczenie. Zróżnicował płany akustyczne, po- 
myślat o efektach kowych, przestrzegał zgod- 
ności ruchów warg aktorów na ekranie z polskim 
tekstem i staral się wydobyć maksimum z dobrze 
dobranego zespolu polskich wykonawców. Niestety, 
nie wszystko tu się udało. Dialog nie był dopraco- 
wany, wiele kweśtii brzmiało sztucznie (przekład!) 
niektórzy wykonawcy polskich ról nie mówili, lecz 
wygłaszali swoje teksty, Dialogi — to zre- 
sztą słaba strona naszego filmu w ogóle, nie tyl 
dubbingu. 


Spośród polskiej obsady wyróżniły się obie dub- 
lerki głównych ról kobiecych: Ewa Krasnodębska 
Jako Irena oraz Małgorzata Leśniewska jako Bettina, 


P. $. Moje uwagi o dubbingu dotyczą kopil. 
którą oglądałem w warszawskim kinie „Sląsk 
Rzecz jasna — nie mam pojęcia na jaką kopię i na 
jaką uparaturę trafią PT. Czytelnicy 2 innych 
miast. Nie jest wykluczone, że nie zrozumieją ani 
slowa z polskich dialogów, ale to naprawdę nie 
będzie winą realizatorów dubbingu 


Na 
ekranach 


yłoby niesprawiedliwością twierdzenie, 

że w ostatnich filmach radzieckich 

o współczesnej tematyce niczego nowe- 
go nie znajdziemy. Nowe momenty pojawia- 
ją się niewątpliwie i w „Egoistce*" — filmie 
reżyserii Leonida Łukowa, który usiłuje kry- 
tycznym okiem spojrzeć na sprawę młodych 
małżeństw, ukazać przeciwstawne charakte- 
ry młodzieńców i dziewcząt kończących stu- 
dia i wśród różnych trudności rozpoczyna- 
jących swój życiowy start. 


Szkoda tylko, że to co nowe dotyczy rze- 
czy drobnych, generalne zaś postawienie 
tematu i postaci sygnalizuje stare, nieprze- 
zwyciężone ciągle jeszcze nawyki ułatwionej 
dramaturgii, kierowanej przy pomocy z góry 
założonych tez. 

Znajdziemy więc w „Egoistce* sporo za- 
ostrzonych sytuacyjnie scenek, trochę cel- 
nych powiedzonek, dowcipnych spięć w dia- 
logu, czy nawet śmielszych krytycznych wy- 
padów w stronę różnych drugoplanowych 
typów (np. personalnika-idioty). Ale główne 
role rozdano i poprowadzono zbyt „plano- 
wo”. 

Tytułowa bohaterka, Tania, wyrachowana, 
lekkomyślna, przewrotna, pusta — jest na 
przestrzeni całego filmu tylko i wyłącznie 
ucieleśnieniem tych ujemnych cech. Inni — 


„Tania — to ciężki orzech do_ zgryzieni: 


ło typy pozytywne z krwi i kości, ludzie, 
którzy za swe zalety charakteru będą na- 
grodzeni, podczas gdy Tania zostanie oczy- 
wiście na lodzie: opuści ją zarówno pod- 
starzały amant, jak i młodociany mąż. Tania 
jako negatywna postać filmowa jest z nich 
wszystkich stosunkowo najciekawsza, bo po 
niej można się spodziewać wszystkiego, po 
reszcie zaś bohaterów — jedynie programo- 
wej socjalistycznej praworządności. Fiedia 
zdobędzie się tylko na jeden oryginalny gest, 
gdy zdradżającej go małżonce da w pewnym 
momencie „po buzi*. Jak na fabularne nie- 
spodzianki — to za mało. 

Scena komsomolskiego zebrania wałkują- 
cego prywatne sprawy bohaterów mogłaby 
być mniej żenująca, gdyby autorzy zdobyli 
się na jakiś bardziej zdecydowany rys (np. 
satyryczny), gdyby wydobyli z tej trady- 
cyjnej sztampy coś nowego. Woleli jednak, 
poza wspomnianymi detalami, obracać się 
w kręgu bezpiecznego, jednoznacznego mo- 
ralizatorstwa. I zaprzepaścili ciekawy te- 
miat. 

Przyjemną niespodziankę sprawiają nato- 
miast wszyscy młodzi i bardzo sympatyczni 
wykonawcy, którzy próbują wlać w ciasne 
kontury scenariuszowych postaci życie, pra- 
wdę, szczerość, Szkoda ich dużego. rzetel- 
nego wysiłku. 

ANNA PRZEWŁOCKA 


c — rozmyśla nad fotografią ukochąnej Stiepan (G. Juma- 
tow). Tania okaże się jednak niegodną jego miłości i ta niepoprawna egoistka zostanie w końcu na lodzie 


r 


U 


m widowni 


o decyduje o tym, że obraz 

podoba się widowni? Pasjonu- 

jąca treść, dobra gra, dobra 
reżyseria, piękne zdjęcia. Czy to 
wszystko? Chyba tak. 

Otóż nie. Dla oddania całej urody 
lilmu, a więc pasjonującej treści, 
dobrej gry, pięknych zdjęć — po- 
trzebna jest jeszcze umiejętność pa- 


trzenia. Powiem więcej — sztuki 
patrzenia. ! 
Na czym ona polega? Chyba na 


rozumieniu języka filmu. Na umie- 
jętności odczytania wszystkich, ab- 
solutnie wszystkidh znaków, który- 
mi film do nas przemawia. Na przy- 
swojeniu sobie istoty filmu. 

Jest nią ruch. Ruch ograniczony, 
uwarunkowany czasem i przestrzi 
nią. Ekranem i trwaniem poszcze- 
gólnych scen. A więc ruch w pew- 
nej syntezie. Ruch oszczędny w ge- 
ście, a bogaty w treś 

To jest nie tylko sprawa aktora. 
To jest sprawa scenarzysty, reży- 
sera, scenografa, operatora, monta- 
żysty. Tych wszystkich, których pra- 
ca składa się na powstanie filmu. 

Ktoś mi w tym miejscu może 
przerwać. „Mnie 'to wszystko — po- 
wie — nie obchodzi. Idę do kina, 
bo lubię film. Obraz mi się podo- 
ba, albo nie podoba. To mi wy- 
starcza. O resztę nie dbam". 

Oczywiście można i tak film oglą- 
dać. Są i tacy widzowie. Są i tacy 
kibice meczów piłkarskich czy bo- 
kserskich. Nie interesuje ich walka, 
umiejętność piłkarzy czy bokserów, 
ale ostateczny wynik. Są i tacy słu- 
chacze muzyki. Im wszystko jedno. 

Ale taki sposób patrzenia na film, 
na mecz piłki nożnej, taki sposób 
słuchania muzyki — to jakby okra- 
danie samego siebie. To tak jakby 
ktoś podał nam rozsypane na dłoni 
drogie kamienie, chcąc nam zwobić 
z nich wszystkich prezent, a my 
wzięlibyśmy tylko jeden, i to naj- 
bliższy nas kamyk, resztę zaś zba- 
gatelizowali. 

Uraziliśmy ofiarodawcę i sami 
niewiele skorzystaliśmy. 

Tak, to porównanie jest chyba 
trafne. Umiejętność patrzenia na 
film — to jest umiejętność brania 
oliarowanych nam bogactw. Myśli, 
piękna, radości 

Warto wiele zrobić, aby tę umie- 
jętność w sobie wykształcić. A w: 
kształcić ją można przez częste oglą- 
danie filmów, czytanie prasy filmo- 
wej, szczególnie inteligentnych re- 
cenzji, uczestniczenie w dyskusjach 
na tematy filmowe. 

Ten trud opłaci się podwójnie. Bo 
dobra. żywa. chłonna, rozumiejąca 
się na rzeczy widownia — zobowią- 
zuje twórców. Wymagającej widow- 
ni nie pokażą byle kicza. 

Kto wie, czy my, to znaczy wido- 
wnia, nie ponosimy części odpowie- 
dzialności za obecny stan polskiej 
kinematografii. Nie wystarczy cho- 
dzić na filmy. Trzeba się , filmu 
uczyć. 

To wszystko napisałem  dłatego, 
że Dni Oświaty, Książki i Prasy, że 
literatura filmowa, że my, widow- 
nia — za mało się tą literaturą in- 
teresujemy, i że w ogóle... 


STO 


LE CHANOIS I JEGO BIURO MATRYMONIALNE 


en film nie jest wprawdzie najśwież- 

szej daty, przychodzi do nas stosunko- 

wo późno, aie w_ przeciwieństwie 
do wielu innych — zjawia się właśni: 
najbardziej o czasie. Jak wiadomo, 
hasła „frontem do nowoczesności 
mach szeroko pojętej europeizacji 
osunków — doszliśmy do wniosku, 
matrymonialne nie stoją w sprzeczności 
z programem budowy socjalizmu, ale po- 
dobno nawet jego model na nasz sposób 
sptcyfikują i — wyciągnęliśmy je z lamusa. 

Niedawno któryś z młodocianych reporte- 
rów wpadł na równie świeży pomysł i 
przykrywką biura matrymonialnego 
z piekielną pasją wykrywać ludzkie słabo- 
stki i kołtuństwo. Można i tak, tylko po co? 
Dia starego kawału? Dla taniej satysfakcji? 
Dla łatwej kompromitacji głupoty? 

Znakomity reżyser Jean Paul Le Chanois 
pokazuje nam w swoim filmie po co warto 
to zrobić. Wprawdzie do „wściekłych* nie 
należy, ałe jest człowiekiem o wielkiej kul- 
turze. posiada dar wnikliwej obserwacji 
i niezwykłe poczucie humoru. Mówiąc o jego 
robocie realizatorskiej często określamy ją 
". Ale to chyba za mało. Bo 
jego penetrowania ludzkich kon- 
fliktów i dramatów pr byle pretekście — 
służącym mu za punkt wyjścia — graniczy 
ź genialnością. Jest twórcą małych filmów 
o małych ludziach, ale w twórczości tego 
właśnie kalibru stał się już mistrzem. *No- 
wym dowodem — „Biuro matrymonialne: 

Owe biuro dostał w spadku Bogu ducha 
winien urzędnik bankowy z francuskiej pro- 
wincji (Bernard Blier) i chcąc nie chcąc za- 
czął wciągać się w arkana tej nieco żenu- 
jącej dla zwykłego śmiertelnika profesji, 
pełnić z coraz to lepszymi wynikami. rolę 
zawodowego swata. 

Zabawa polega oczywiście na tym. że 
przez biuro Bliera przesuwa się bogata ga-, 
leria typów ludzkich: komicznych i tragicz- 
nych, pogodnych i ponurych, ludzi uczci- 
wych i kanciarzy, ale wśród klientów domi- - 
nuje i wzrusza jednostka nieszczęśliwa, sa- 
motna, nieśmiała. Nieśmiałość w stosunkach 
partnerów obojga płci uczynił Le Chanois 
głównym motywem, który kieruje ludzi do 
biur matrymonialnych. Nieśmiały (i brzydki) 
jest także sam Blier, więc i jemu biur 
matrymonialne przyda się w końcu dla ure- 
gulówania własnych życiowych spraw. 

Wraz ze szkicowym odsłanianiem losów 
poszczególnych postaci, Le Chanois przepro- 
wadza swego rodzaju studium samej profe- 
sji i jej stylów: poznajemy różne metody 
zawodowego swatania — staromodne i no- 
woczesne, indywidualne i hurtowe. kame- 


KŁOPOTY 
Z SOCREALIZMEM 


„I oto, kiedy już tłumnie od- 
prowadziliśmy socrealizm na 
miejsce wiecznego. spoczynkit, 
4 odprawiliśmy, jak należy, 
stupę, okazało się, że niebosz- 
czyk ożył Co więcej, pojawił 
się krzepki i rumiany. Przy- 
jechał wprost z... Francji" — 
pisze Jerzy Płażewski. (..Przt 

gląd Kulturalny" nr i8 z br 
w recenzji o fllmie Jaque'a 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli 


socrealizmu, 


cuski wpadnie w... 


podczas gdy, na 
przyklad, postępowy film fran- 
socrealizm. 


Bernard Blier jako zawodowy swat — duma nad smutnym losem klientki swego biura matrymonialnego 


raine i plenerowe, urzędowe i bezinteresow- 
ne, wreszcie uczestniczymy nawet w jakim: 
zjeździe wybitnych fachowców tej branży. 

Nie brak i filozoficznych uwag na temat 
instytucji biur. matrymonialnych. Blier na 
widok prostytutki powiada: 

— Cóż, to pokrewny fach, tylko tamten 
łączy ludzi na godzinę, a my na całe życie... 

Le Chanois utrzymał całość w znanym 
nam dobrze z jego filmów ironiczno-kome- 
diowym, ludzkim, ciepłym tonie, a przy 
tym nie odmówił sobie wtrącenia do filmu 
politycznych akcentów, co chyba tylko on 
potrafi zrobić w tak naturalny, niewymuszo- 
ny sposób. Pamiętamy, że w romansowych 


„Sycylijskich wakacjach, był to „bieg do 
Fragala"', zajmowanie ziemi  obszarniczej 
przez chłopów, tutaj zaś — demonstracja 


kombatantów, bojowników z faszyzmem. 


grufii. Wystarczy, aby kierow- 
nik zespołu obejrzał i zatwter- 
dził film swego kolegi-reżyse- 


tomiast będzie satysfakcja na- 
szych potomków, gdy się do- 
iedzą. że produkowany wla- 


Liczni wykonawcy srają tu bardzo roz- 
maicie, barwnie, z francuską swobodą, ale 
Bernard Blier góruje nad wszystkimi aktor- 
ską kulturą i dyskrecją. 


Tiumacz napisów potroktował swą pracę mecha- 
nicznie. Nie chcialo mu się wniknąć w intencje 
realizatora. Kiedy Blicr pierwszy raz zjawiu się 
w _ biurze noszącym jedynie dźwięczną nazwę 
Unian*, nie bardzu jeszcze orientuje się w cl 
rakterze instytucji. Ale tłumacz nachalnie uświa- 
damia: UNION — biuro matrymonialne. Po ©0? To 
psuje pointę w momencie, gdy zjawia się pietw- 
szy klient, który dopiero wiajemnicza Bliera w za- 
dania a nawet mechanikę działania instytucji. Da- 
lej: na ścianach biura wiszą bardzo zabawne sen- 
tencje — dłaczego ich nie przetłumaczono? 


Ale te drobiazgi nie przeszkadzają oczy- 
wiście w mądrej zabawie, której nam do- 
starczył niezawodny Jean Paul Le Chanois. 


ZBIGNIEW PITERA 


czyński — z właściwą debiu- 
iantom swadą — w artykule, 
w którym nie bardzo -wiado- 
mo o co chodzi („Nowa Kul- 
tera" nr 17 z br.) pisze. że 
bardzo żle się stało, iz Ford 
do „Ósmego dnia tygodnia” 
zaangażował niemiecką aktor- 
kę | że w ogóle nowela Hla- 
st nie nadaje stę na ekran, 
bo jest bardzo nieprzyzwolta. 
Może w Andrzeju Chrusz- 
czyńskim zyskaliśmy nowego 
znawcę praw ekranu, zwłasz- 
cza na tzw. odcinku erotoma- 
ale nie zyskaliśmy czło- 
wieka, że tak powiem, taktow- 


Niedobrze będzie. jeżeli na- Nie tylko dzieło Jaque'a upo-. ra. a asuje za to kil śnie w szkole filmowej, pełno- 
si krytycy każdy słaby film ważnia do podobnych pr: ka, kilkanaście .tysię- metrażowy. podobno bardzo Dego. Może rzeczywiście nie- 
zechcą podciągać pod pojęcie puszczeń. cy. Wystarczy, aby szej pro- interesujący „Koniec nocy” przyzwoitości utworu Hłaski 
socrealizmu, bo to zaciemni "rak długo przekonywaliśmy dukcji zespołu skontrolował zamknie się — jak podaje żle w filmie wyjdą, może rze” 
sprawę. Dobrze jednak jest, że naszych przyjaciół z Zachodu swego kolegę — kierownika „Film* (nr 17 z br.) w sumie czywiście utalentowana Nieme 
nasi Krytycy tak bardzo dziś o naszej racji, aż w nią uwie- produkcji, u inkasuje za to około miliona złotych. ka — Sonia Ziemann — z po- 
boją się socrealizmu, bo to rzyli wlaśnie wtedy. gdyśmy grube tysiące". ktaci Agnieszki zrobi. Ewę 

i lewi estali Wi ż ż raun, ale co ruszczyńs] 
mu uniemożliwi ewentualne w nią przestali wierzyć. oaz ickRai cc GREKOMO ERO NE A 


odrodzenie się w naszej sztu- 
ce. Dobrze też jest, że kryty 


petentnega świadka jak KTT 


BICIE PO RĘKACH 


pokoju, gdzie powinna pano- 


AE z niczego prawdopodobnie nie a? ć z 
NU ŻYWA RONACACY |: KOKOSY zmienią. Nie od dzis w Pol- Brzydki zwyczaj bicia po rę- Wady pisza inna) o IE 
Rość jakie uczyni sPłażewaki © sce głośno o filmowym mat- kach w okresie realizacji (il- Włargnął w czasie pisania 
mojej recenzji bo stamtąd „Przeżywamy okres namięt- notrawstwie. Widocznie ta mu wprowadził IK. T. Toeplitż. przez” niego owego artykułu 
wk aden trek de cemealij. EKO kalanta wlasnych gniazd. sprawa należy do owych jesz. pizepowiadając klęskę „Opó- jakiś jntruz i zawołał: „Nie 
nu Felietonista KTT — niegdyś cze kilku, kilkudziesięciu czy wieści atlantyckiej” z tego po- męcz się. chłopcze. | tak z two- 
k współtwórca i apologeta filmo- kilkuset spraw. których nie wodu, że sceny wietnamskie jej pisaniny wyjdą same glup- 
Film Jaque'a nie jest jesz- wych zespołów twórczych — rozwiążemy za naszego życia. kręcono w Łebie. Jak wiado- ztwą:!? Chruszczyński praw- 
cze filmem socrealistycznym. tak dziś o w z rożwiązaniem ich bowiem mo — film okazal się słaby — qopodobnie wyrzuciłby intru- 
jest nim natomiast Egoistka" Nowej Kulturz z musimy zapewne czekać na ale bie dlatego: bowiem zasa- ząłzą drzwi, nawet gdyby ten 
Łukowa, która ostatnio wesz- i, epokę komunizmu. gdy pie: dzone nad. polskim Morzem: Za- zag para 
ła na nasze ekrany. Ale jed- „po okresie wzylędnego oży- niądz przestanie istnieć. Ale miast palm. piewuszka — Ży- jąk postępować jednak z in- 


nocześnie zaledwie kilka kro- 
ków dzieli ją od filmu... nie- 
soerealistycznego. 


wienta 


ma. pozwałająca 


zespoły dzisiaj 
zują się jako ostąteczna 
tym samym 


le pokolenia wie- 
kały na zniesie- 
nięznego. naje- 


połka- 
for- 


niu obrotu | 


wo paimy przypominała, 
Praktykę Toeplitza ostatnio 


truzami, którzy nie nachodzą 
wprawdzie naszych pracowni. 


a prasa w SlOSUN= lecz przeszkadzłją. chociaż £ 


Jak tak dalej pójdzie — nie- zawsie ludziom zgarniuć mu- ży wciąż przypominać, że ko- alizowanego właśnie bezpiecznej „odleglości, tym 
długo może się zdarzyć rzecz ksimum. dochodów przy mini- szy produkcji polskiego Hl- filmu według opowiadania niemniej dokuczliwie? 
bardzo zabawna — oto fihn mum wysiłku 1 kontrolować mu sięgają sumy kilkunastu Hłaski „Ósmy dzień tygodnia” 
socjalistyczny wyzwoli sie 7 milionowe obrotu kinemato- vnilobów złotych. Mniejsza na- Niedawno  Andtzej  Chrusz- CLAPSUS 
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le stary Verne ma 
tam w niebie nie la- 


da uciechę* — żar- 
2) towali w Cannes 
iennikarze, dowie- 


je zrealizowany we- 

Juliusza Verne'a 
amerykański film „W osiemdzie- 
siąt dni dookoła świata” zainau- 
guruje dziesiąty, a więc jubileu- 
szowy Międzynarodowy Festiwał 
Filmowy w Cannes. Zainaugu- 
rował, ale przyjęty był raczej 
z rezerwą. 

Film ten, niejednokrotnie zre- 
sztą wspominany na naszych ła- 
mach, ma wiele rzeczy intere: 
jących. wiele scen  żrealizo: 
nych z fantastycznym rozma 
chem. Niestety, zabrakło w nim 


tej koniecznej szczypty poezji. 
by wzruszył widza. Całą plejadę 
gwiazd, i to gwiazd tej miary 


co Charles Boyer, Martena Die- 
trich, David Niven, Fernandel, 
Buster Keaton; Martine Carol, 
Cantiflas. Prank Sinatra i wielu. 
wielu innych. równie znakomi- 
tych aktorów, występujących w 
tym filmie — wykorzystano bar- 
dziej w celach reklamewych, niz 
artystycznych. Odpadł więc w 
ten sposób jeden z poważnych 
kandydatów do Grand Prix. 


rancuski film reżyserii Daesi- 

na pt. „Celui qui doit mou- 
rir" („Ten, który musi umrzeć") 
zapowiadany był również jako 
wielkie wydarzenie. Moim zda- 
niem film rzeczywiście zasługuje 
na_ uwagę. - 

Treścią są tu losy człowieka, 
który miał odegrać rolę Chry- 
stusa w uroczystościach religi)- 
nych małej greckiej wioski (rzecz 
się dzieje jeszcze pod tureckim 
panowaniem). a odegrał wskutek 
niespodziewanych okoliczności tę 
rolę naprawdę aż do końca, to 
znaczy do śmierci. Jest w tym 
filmie również Poncjusz Piłat — 
turecki wielkorządca, są ducho- 
wni greckiego kościoła. prowa- 
dzący zaciętą walkę z unowocze- 
śnionym Chrystusem. są jego 
apostołowie. 

Próba umoonienia wiary w for- 
mach odmiennych od konserwa- 
tywnych dogmatów i objawień? 
Być może. Ale problematyka 
filmu — sprowadzająca zagad- 
nienia chrystianizmu do społecz- 
nej wałki i to walki rewołucyj- 
nej. ostrej, śmiertelnej — odbie- 
ga od schematycznego traktowa- 
nia probiemu. 


Cz dziesiąty Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Cannes 
wykaże wzrost, czy upadek arty- 
stycznego i ideowego poziomu 
sztuki filmowej? Czy będzie dal- 
szym ciągiem sukcesów filmu 
dokumentalnego i porażek fabu- 
larnego. jak to było w ubiegłym 
roku? Odpowiedź na te pytania 
będzie można dać za dwa tygo- 
dnie, po zakończeniu Festiwalu. 
Ale jedno można już dziś stwier- 
dzić. W tym roku nie powtórzy 
raczej tak wielki sukces fil- 
mu irancuskiego. który na po- 
przednim Festiwalu uzyskał aż 
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trzy zaszczytne nagrody — za 
„Świat - milcze: „Tajemnicę 
Picassa" i -za „Czerwony balo- 
nik. 

Warto też zaznaczyć, że naj- 
lepsze filmy tegoroczne obracają 
się wokół tematyki tragicznej, 
często tchną beznadziejnością, na 
ogół powiązaną ze społeczną 
walką człowieka o inny, lepszy 
byt. Tragiam przecież jest także 
cechą filmu polskiego: „Kanał* i 
radzieckiego filmu „Czterdziesty 
pierwszy”. * 


ydaje się, że spośród wy- 

świetlanych dotychczas 
Festiwalu filmów — ten ostatni 
ra. jak dotychczas, najwyższą 
wartość. Zarówno reżyseria, jak 
i doskonała fotografia, oraz gra 
aktorów — zasługują na wyso- 
ką ocenę. Czy taka właśnie oce- 
na będzie? Trudno i to przewi- 
ieć. W każdym razie „Czter- 
dziesty pierwszy” reżysera Czu- 
chraja i film reżysera Dassina 
„Ten, który musi umrzeć" są 
kandydatami jeżeli nie do Grand 
Prix. tó do jednej z czołowych 
nagród. 

Natomiast. film amerykańskie- 
go reżysera Manna pt. „The 
Bachelors Party* („Wieczór ka- 
walerski zawiódł  oczekiwa- 
nia. Dość błaba historia męskić 
go koleżeńskiego spotkania obfi- 
tuje wprawdzie w świetne mo- 
menty, w doskonale podpatrzone 
epizody i wyróżnia się dobrą grą 
całego zespołu, ale tworzenie tra- 
gedii wokół pójścia młodego mę- 
ża na lumpkę, gromadzenie kon- 
fliktów wokół niewinnej zresztą 
jego przygody — ło jakaś misty- 
fikacja. jakieś nieprawdziwe ży- 
cie. 


1zotda Izwicka i Oleg Suiżenow odtwarzają główne role w fllmie młodego ra 
dzieckiego reżysera Grzegorza Czuchraja pt. „Czterdziesty pierwszy”. Film 
Czuchraja należy do najciekawszych pozycji obecnego Festiwalu w Cannes 


a mieprawdziwość tematyczną 
i fałsz psychologiczny cierpi 
także bułgarski film „Ziemia”. 
Jest on od naszej własnej „Zie- 
mi* ciekawszy, ale choć zrywa 


Minematogralic włoską reprezentuje na Festiwalu nowy film reżyserii Fe- 
derica Felliniego pt. „Noce Cabirii*. Na zdjęciu — Giulietta Masina, odtwa- 
rzająca w tym filmie prostytutkę Cabirię, i jej „adorator* Amedeo Nazzar 


Chodzi o dwóch bogatych wie- 
śniaków — braci. którzy chociaz 


bardzo się kochają, to jednak 
bez głębszego powodu popadają 
w taki konflikt, że młodszy za- 
bija starszego, a sam umiera ż 
rozpaczy. Autorzy chcą nam 
wmówić, że rzecz idzie o ziemię, 
ale przez pół filmu pokazują 
nam przyszłego mordercę jako 
flirciarza i w ogóle faceta o sze- 
rokim geście, wcale nie zainte- 
resowanego ziemią, by nagle 
uczynić z niego niemał Molie- 
rowskiego skąpca. 

Czy i jakie szanse ma na jed- 
ną z nagród nasz „Kanał”? 
Przyjęty był serdecznie na po- 
kazie festiwalowym, prasa fran- 
cuska dobrze się o nim i o jego 
twórcy wyrażała, komentarze 
były życzliwe, ale „wyrok* osta- 
teczny zapadnie za dwanaście 
dni. Wtedy jury ogłogi swą de- 
cyzję. Jeżeli dowiem się wcze- 
śniej czegoś ciekawego. co myślą 
tu o „Kanale — napiszę za ty- 
dzień. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Film produkcji francuskiej pi. „Ten, który 
Dassina jest dużym wydarzeniem Festiwalu 
nagrody. Na zdjęciu — bohaterowie tego filmu: 


jusi umrzeć* reżyserii Julesa 
poważnym konkurentem do 
jean Servais i Melina Mercouri 


1 


Akcja jugosłowiańskiego filmu „Piękny dw: 
losów. jednej kobiety reżyser dał obraz przemi: 
Mira Stupica (druga od lewej), która w filmie „Piękny dwór* odtwarza główną rol 


ecentralizacja kinematogra- 

fii jugosłowiańskiej zdu- 

miewa przybysza z Polski, 
który ciągle szuka jakiegoś cen 
tralnego ośrodka, czy też czynni- 
ka „politycznego nadzoru* — 
zjawisk przez wiele lat nieod- 
łącznych od naszego pojmowania 
zasad organizacyjnych kinemato- 
grafii, I dopiero po pewnym cza- 
sie obcckrajowiec zaczyna do- 
strzegać zręby organizacyjne fil- 
mu jugosłowiańskiego. 

Czy organizacja kinematogra- 
fii jugosłowiańskiej jest bliska 
ideału? Wydaje mi się, że nie. 
Obok niewątpliwych osiągnięć 
decentralizacji — istnieją niema- 
łe mankamenty tego systemu. 
Mankamenty w ostatecznym re- 
zultacie dające efekty zbliżone 
do wyników nadmiernej.. cen- 
tralizacji. 5 


Nadmierna. centralizacja powoduje 
asekuranctwo na podłożu lęku o wy- 
niki głównie, polityczne. Nadmierna 
decentralizacja prowadzi do aseku- 
ranctwa wywołanego lękiem o finan- 
sowe rezultaty produkcji. Efekt w obu 
wypadkach: produkcja słaba, nie- 
wielka, schorzenia warsztatu i pewna 
iałowość tematyczna prowadząca do 
artystycznej sztampy. I w obu wy- 
padkach — trudności dla eksperymen- 


UWaż ogólnych. 
KILKA SZCZEGÓŁÓW 


W Jugosławii, w każdej z jej 
federacyjnych republik, istnieją 
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII 


osobne, samodzielne i niezależne 
finansowo przedsiębiorstwa pro- 
ducentów, dystrybutorów i — że- 
by to najjaśniej wytłumaczyć — 
technicznych 'wykonawców  fil- 
mu. 

Producent — to przedsiębior- 
stwo, z którym związani są ar- 
tystyczni realizatorzy filmowi: 
reżyserzy, operatorzy, scenogra- 
fowie, kompozytorzy i scenarzy- 
ści; to instytucja (kupująca sce- 
nariusz, oddająca go w ręce rea- 
lizatorów, — instytucja, która 
jest zarazem biurem. redakcją 
scenariuszową. 


Producent to jednak nie ate- 
lier, nie wytwórnia! Nie produ- 
kuje on filmu. Film produkuje 
inne przedsiębiorstwo, dysponu- 
jące halami zdjęciowymi, sprzę- 
tem, aparaturą, parkiem oświe- 
tleniowym, laboratoriami — itp. 
Niekiedy jest to wcałe nowocze- 
(sne, potężne przedsiębiorstwo, 
jak np. położone pod Belgradem 
miasteczko filmowe — „Koszut- 
niak*, czasem jest to prymityw- 
nie wyposażony warsztacik fil- 
mowy, jak np. „Triglav-Film* w 
słoweńskiej stolicy — Lublanie. 


W każdej republice istnieją dy- 
strybutorzy filmów, którzy. zaku- 
pują własne i zagraniczne filmy 
do rozpowszechniania. Są to 
znowu _niezależne  przedsiębior- 
stwa. Czasem producent jest i 
eksporterem filmów. 


Oczywiście między dystrybuto- 
rami, producentami i 'wytwór- 
niami istnieją związki typu han- 
dlowego, typu umów komercyj- 
nych, związki przekształcające 
się niekiedy w rodzaj trustów 
wspólnie finansujących produk- 
cję filmu. 


Dodajmy, że i kina są także 
niezależnymi placówkami han- 
dlowymi, niekiedy grupującymi 
się w duże przedsiębiorstwa. Ki- 
na muszą być rentowne i w 
myśl tej zasady — same ustalają 
swoje potrzeby repertuarowe. 


ZALETY I WADY 


Ma to ogromne zalety, ale ma 
i poważne wady. Stają się one 
widoczne wtedy, gdy chodzi o 
film o wysokich 'walorach arty- 
stycznych. Zresztą mamy i w 
Polsce przedsmak tego, co ozna- 
cza oparcie repertuaru wyłącz- 
nie na rentowności i uzaleźnie- 
nie go od gustów... kierowników 
kin. „La Strada" u nas wska- 
zała na niebezpieczeństwa, które 
w Jugosławii zwiększone są da- 
leko posuniętą decentralizacją i 
niezależnością kin i dystrybuto- 
rów. 


Stąd — być może — zarówno Wśród 
krytyków jak i wśród realizatorów 
słychać głosy, opowiadające się prze- 
ciwko nadmiernej decentralizacji i ze. 


s*K) 


w reżyserii Bojana Stupicy toczy się na przełomie XIX i XX wieku, Na przykladzie 
jan zachodzących w ówczesnym społeczeństwie. Na zdjęciu wyżej — znana w Jugosławii aktorka 
lę kobiecą. Film ten cieszy się dużym powodzeniem 


większą ingerencją państwa. Chodzi 
bowiem i o walkę z obcą tandetą na 
ekranach 1 z latwizną w rodzimej 
produkcji. 


AKCJONARIUSZE BEZ AKCJI 


W wynikach finansowych każ- 
dego przedsiębiorstwa filmowe- 
go zainteresowani są wszyscy 
pracownicy. Finansowa klapa fil- 
mu zagraża miesięcznemu uposa- 
żeniu zarówno gońca, jak i dy- 
rektora przedsiębiorstwa. Wszys- 
cy pracownicy są bowiem wła- 
ścicielami przedsiębiorstwa, jak 
gdyby akcjonariuszami bez akcji, 
spółdzielcami bez wkładów spół- 
dzielczych 

Cóż się jednak dzieje, gdy gro- 
zi deficyt, gdy zjawia się jego 
pierwszy sygnał — brak pienię- 
dzy na wypłatę pensji pracowni- 
kom? Zanim dojdzie do tego, co 
w kapitalizmie nazywa się 
pełną płajtą — terenowa rada 
narodowa, która jest gwarantem 
przedsiębiorstwa, wypłaca mu 70 
procent funduszu pensji pracow- 
niczych i jednocześnie próbuje 
ratować instytucję, naznaczając 
przymusowe kierownictwo. Gdy 
wysiłki tego: kierownictwa dają 
pozytywny rezultat — przymuso- 
wy zarząd odchodzi. Jeżeli nie — 
przedsiębiorstwo ulega likwida- 
cji. 


A co się dzieje z pieniędzmi, gdy 
lest ich dużo, gdy przedsiębiorstwo 


Czy 
świe 
Ten 
bry 


Tri 
roc 
zre. 


jożna uciec od groźnych ł często tragicznych wypudków wstrząsających naszym 


Akcja filmu reżysera Frantiska Capa „Chwile decyzji roz: pr ę w p czt 
1 znaleźć cichy zakątek, do którego nie dochodziłyby odgłosy tych wydarzeń? zj! grywa się w Lublanie, w cza- 


sie niemieckiej okupacji. Bohaterem filmu jest doktor Koren (na zdjęciu w środku — 
roblem. wysuwa jlim „Dolina pokoju” reżyserti F. Stiglica. Na zdjęciu — nasz do- tą rolę gra Stane Sever). W jednej chwili musi on podjąć dyeuzią, gd której :znteżui 
ajomy z włoskiego filmu „„Vivere tn pace*, czyli Kitzmilier w jednej ze scen filmu / życie człowieka. Film snuje wywód, t+ nie można żyć na uboczu toczących się wydarzeń 


ści scenariuszowe są główną bolączką jugosłowiańskiej kinematografii. One właśnie 
kładanki filmowe, czyli filmy, które zawierają po ktlka nowel. Zjawisko obserwowane 
i w innych kinematografiach. Takim filmem są „Trzy Opowieści (na zdjęciu) 


arę osób miało mi za złe, że prasa 
całego świata roztrąbiła wiadomość, iż 
"spodziewam się dziecka. Nie ma_ co 
ukrywać, że istotnie zwołałam %w. 
konferencję prasową, na której powie-- 
działam o tym dziennikarzom. Nie myślcie 
jednak, że zrobiłam to chętnie i bez wew- 
nętrznych oporów. Bądź co bądź jest to 
sprawa bardzo osobista i naprawdę nie po- 
winną nikogo poza mną i mo mężem 
obchodzić. Były jednak pewne ważne ku te- 
mu powody. Ż 

Na wiosnę tego roku miałam 'grać w fil- 
mie Dina De Laurentisa „Lalki Silvana 
Mangano, Vittorio De Sica i .ja. Gdybym 
w pórę nie zawiadomiła De Laurentisa, że 
nie mogę grać — doszłoby do skandalu, bo- 
wiem producent poczyniłby kosztowne przy- 
gotowania i mógłby mieć do mnie słuszną 
pretensję, że naraziłam go na niepotrzebne 
wydatki i wystrychnęłam go na dudka. 

Podobnie miały się sprawy z innymi fil- 
mami, na które już poprzednio podpisałam 
kontrakty. 

W tych warunkach żadne kłamstwo, ani 
żadne wykręty na nic by się nie zdały. Było 
rzeczą jasną. dla Milka i dla mnie, że pew- 
nych ludzi musimy bezwzględnie i jak naj- 
szybciej wtajemniczyć w nasze osobiste spra- 
wy. Mimo to zwlekaliśmy, jak można było 
najdłużej. 

Wreszcie nie można było dłużej czekać, 
bowiem dowiedzieliśmy się, że Silvana Man- 
gano kończy już swój film makręcany w Sy- 
jamie i że De Laurentis zamierza niezwłocz- 
nie po jej powrocie rozpocząć zdjęcia do 
„Lalek*, Milko zatelefonował więc do niego 
1 powiedział mu o wszystkim. 

Ponieważ miałam również umowę z De 
Siką, że po zakończeniu zdjęć do „Lalek* 
wystąpię w innym filmie jego reżyserii — 
Jak EA przyznała Gina KDL i była to BEA, Ę ORRDZONYŻJ trzeba było oczywiście i jego zawiadomić. 
ról. Nie pamięta nawe jowiet „ Ale wszyscy zebrani ta dziennikarze od razu 7 7 A śki i je- 
r RM papka nawet 9 powiedzie Ale way z Aa lpdłowia Myć Połom»  Zaleletonowałam więc do De Siki i powie 

— Czy będziesz mógł zaczekać jakiś czas 
na mnie? Powiedzmy — rok. Chodzi o to, 

Vittorio od razu wiedział o co chodzi. 


— Kochanie — odparł — poczekam na' cie- 
bie nawet i dziesięć lat. Tylko uważaj na 
siebie i wiedz, że na mnie zawsze możesz 
liczyć. Radziłbym, jednak podać to oficjalnie * 

Y do wiadomości prasy. 
Kilku innych naszych przyjaciół było rów= 
nież tego zdania. Twierdzili, że moja oticjal- 
na wypowiedź zapobiegnie różnego rodzaju 


plotkom, które już zaczynają krążyć na mój 
temat. Nie cierpię, gdy: wypisują o mnie 
brednie i kłamstwa. Wolę sto razy więcej, 


lustrato'* 


ustrato 


Giorno 
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ilm** (Poland) and 


Wszelkie prawa zastrzeżone dla 


(Włochy). Copyright by 


napisała gdy piszą i mówią o mnie najgorszą prawdę, 
niż najpiękniejsze kłamstwo. Zresztą tym 
GINA LOLLOBRIGIDA razem prawda była przecież piękna. 


Ale mieliśmy z Milkiem kłopot, w jaki 
sposób podać naszą tajemnicę do publicznej 
wiadomości. Początkowo chcieliśmy napisać 
listy do gazet, doszliśmy jednak wkrótce do 
wniosku, że listy nie uchronią nas bynaj- 
mniej od licznych wizyt dziennikarzy, którzy 
będą żądać wywiadów, będą chcieli robić 
zdjęcia itd. Czy nie lepiej zatem zaprosić 
ich wszystkich jednocześnie, od razu odpo- 
wiedzieć na różne pytania i mieć jeden kło- 
pot, zamiast nieustannych nagabywań o wy- 
wiadyć 

Tak też postanowiliśmy zrobić. Ale nie 
mogłam się zdecydować od czego zacznę taką 
konferencję. Nie wiedziałam, czy należy za- 
gaić słowami: „Panowie! Zawiadamiam, że 
w filmie takim i takim nie wystąpię, ponie- 
waż." czy też obwieścić krótko: „Spodzie- 
wam się dziecka”. 

Ta ostatnia koncepcja wydawała mi się 
wprawdzie trochę pretensjonalna, ale od cze- 
goś trzeba było przecież zacząć. Postanowi- 
łam więc, że tymi słowami zacznę swoje 
„wyznanie* wobec przedstawicieli prasy. 
Zaraz jednak przypomniałam sobie z prze- 
rażeniem epizod z mojego filmu „Rzymian- 
ka", gdzie w pewnej chwili mówię do Da- 
niela Gelina: 

— Spodziewam się dziecszu 

Zaskoczony tą wiadomolnaę”Gelin powta- 
rza zdenerwowanym głosem: 

— Dziecka? 

Kiedy „Rzymianka" była wyświetlana w 
Ankonie — jakiś widz w tym miejscu dia- 
logu powiedział głośno na całą sałę: 

— Spokojnie. chłopcze! To na pewno nie 


będzie lew 


A przecież lm przygotował ją już do tej sceny. kiedy to w „Rymiance* zwierzala się. Danielowi Geli- 
Mowi (na zdjęciu), że spodziewa się dziecka. Okazało się. że jednak w życiu bywa nieco trudniej 
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GIN LOLLOBRIGI TYM RAZEM W ROLI PRZYSZŁEJ MATK 


Wprawdzie zdjęcia w atelier zostały przerwanć, ale za to sporo czasu-trzeba po- Nareszcie pan doktor Skofic może cały dzień przebywać w 


towarzystwie żony. 
święcić na... przygotowanie odpowiednich strojów. Życie bardzo się komplikuje W chwilł spaceru Giny 2 mężem uchwycji ich Wazędoń e 
A 


bylski fotoreporter 


Zasadnicze troski dotyczą teraz spraw związanych z przyszłym Skoficem lub Skoficówną. Przygotowania właściwie są Już na. ukończeniu... 


E > [U 


„Srebrne Wstęgi” 


Najwyższym odznaczeniem fil- 
mowym we Włoszech są „Srebr- 


ne Wstęgi* — nagroda włoskiej 
krytyki filmowej. Za rok 1956 
„Srebrnymi  Wstęgami* zostali 
odznaczeni: 


film pt. „Il Ferroviere* („Ko- 
lejarz*) — jako najlepszy film 
produkcji włoskiej, 

Pietro Germi — za realizację 
filmu „II Ferroviere*, 

Cesare Zavattini — za scena- 
riusz filmu „Dach*, 

Anna Magnani — za rolę w 
filmie „Siostra Letycja*, 

Mario Craveri — za zdjęcia do 
filmu „Królestwo słońca". 

Tytuł najlepszego filmu krót- 
kometrażowego zdobył film pt. 
„Parma, złote miasto" reżyserii 
Antonia Petrucciego, byłego prze- 
wodniczącego weneckiego Bien- 
nale. 

Najlepszym filmem zagranicz- 
nym został uznany „Moby Dick" 
reż. Johna Hustona (USA). 

Film „Wojna i pokój* reż. 
Kińga Vidora (USA) otrzymał 
nagrodę tylko za muzykę, której 
autorem jest Nino Rota, i za de- 
karacje (Mario Chiari). 


Jeden spośród tysiąca 
Reżyser francuski Marc Allegret po długich po- 


szukiwaniach znalazł chłopca, 


ten mazywa się Noól 


który madaje się 
do roli synka Roberta Lamoureux i Anni Girardot 
w filmie „Gdy w grę wchodzi miłość". Chłopiec 
Ives Bilet, 
i jest synem bankiera. Próbne zdjęcia wypadły 


ma osiem lat 


Karlovy Vary za pasem 


Przygotowania do międzynaro- 
dowego festiwalu filmowego w 
Karlovych Varach, który odbę- 
dzie cię w czasie od 6 do 21 
lipca, są w pełnym toku. Zgod- 
nie ze statutem festiwalu — kra- 
je, których produkcja mie prze- 
kracza sześćdziesięciu filmów 
rocznie, mogą przysłać po jed- 
nym filmie pełnometrażowym, 
kraje produkujące więcej niż 
"sześćdziesiąt filmów rocznie — 
po dwa filmy pełnometrażowe. 
Ponadto każdy z krajów, biorą- 
cych udżiał w festiwalu, ma 


(OBSŁUGA 


owodzenie, jakim cieszyły się dwie pierwsze „komedie lekarskie", tzn. 


„Doctor in the House 
„Pan doktor na morzu 
era Ralpha Thomasa — 


ż 


dego lekarza Sparrowa. W 
„Doctor at Large" (dosłownić 
będzie przetłumaczyć ten tytul: 


Oczy' 


(„Pan doktor w domu") i 
, zrealizowane w koncernie Kanka przez re- 
skłoniły autora scenariuszy 
Richarda Gordona do napisania dalszego ciągu przy 
en sposób powstał 
„Doktor na swobodzie”, ale 
„Pan. doktor sobie 


jcie 1 ten film reżyserował Ralph Thomas t 


„Doctor at the Sea" 


ych komedii 
sympatycznego mlo- 
film tego cyklu pt 
może zręczniej 
— przyp. red.) 
doktora 


trzeci 


używać 
oczywiście 


Sparrowa gra Dirk Bogarde, który tę rolę kreował w poprzednich dwóch 


Poza nim jesze: 


tilmach. 


widzowie poznali poprzednio, tak więc — są iu właściwie 


kilku innech aktorów odtwarza postacie, 


które 
„starzy znajomi”. 


Angielska publiczność (przypuszczam, że nie tylko angielska) bardzo sły 


Czasem takie storomodne metody lecznictwa są najlepsze. Nu zdjęciu Dirk 


Bogarde jako dr Simon Sparrow, bohater trzeciej już z kolei 


komedii le- 


karskiej* i Barbara Murray jako Kitty, jedna : jego histerycznych pucjentek 
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prawo pokazać dwa filmy krót- 
kometrażowe. "W wypadkach 
szczególnych może być dopusz- 
czona do festiwału większa ilość 
filmów produkcji jednego kraju, 
mianowicie jeżeli chodzi o kra- 
je posiadające  kinematografie 
wielonarodowe, lub też jeżeli 
chodzi o filmy, które swą tema- 
tyką i walorami artystycznymi 
wybitnie przyczyniają się do 
szerżenia idei przewodniej festi- 
walu: „O lepsze stosunki między 
ludźmi, o trwałą przyjaźń mię- 
dzy narodami". 


WŁASNA) 


znakomicie i wykazały niestychaną ruchliwość fi- 
zjonomii małego Noćla. Ź 

Reżyser zażądał, aby rodzice chłopca „wypoży- 
czyli* „nu go na przeciąg dwu tygodni. Pragnie on 
w tym czasie wyleczyć przyszłego aktora filmo- 
wego z mieśmniałości przed rozpoczęciem zdjęć. 


© Liana Haid, znana w okresie 
przedwojennym gwiazda filmu nie- 
mieckiego, występuje w nocnym lo- 
kalu w Hanowerze, gdzie śpiewa pio- 
senki ze swych starych filmów. 

© Znany filmowiec amerykański 
Orson Welles przebywa obecnie w 
Wenecji, gdzie realizuje film pt. 
„Badźęe of Evil" („Znamię diabla"). 
Welles jest autorem scenariusza, re- 
żyseruje i odtwarza główną rolę w 
tym filmie. Wystąpi w nim m. in. 
Marlena Dietrich. 

s Syn znakomitego Charlesa Cha- 
plina — Sidney, który oslągnął duży 
sukces swą rolą w filmie „Dzwony 
dzwonią”, zaklada obecnie wlasną 
wytwórnię filmową. Pierwszy, film 
tej wytwórni będzie reżyserował Jer- 
ry Epstein, dawny asystent Charlesa 

haplina, 

© Tegoroczny międzynarodowy fe- 
stiwal filmowy w Wenecji odbędzie 
się w dniach 0d 25 sierpnia do 10 wrzo- 
śnia, 


przywiązuje do zwanych sobie bohaterów, toteż ten nowy film ze starej serti 


„komedii lekarskich" cieszy się 


w Anglii dużym powodzeniem. 


Tym razem 


<w Sparrow, który w poprzednich filmach był świeżo upieczonym absolwen- 
tem medycyny, u później stawiał pierwsze kroki w swej karierze — jest już 


„opierzonym* lekarzem. 


Alo praktykę ma niecickawą, najcięższy wypadek, 


w którym udziela pomocy — to skaleczenie palca, toteż pewnego dnia posta- 


nawia rzucić „to ws: 
sorii zabawnych perypetii, 


ko do diabla* i 
w których nie brak i przygód romantycznych — 


wyrwać się na swobodę, Po cniej 


wraca do swej praktyki, zaręcza się z sympatyczną blondynką imieniem Joy, 


która w poprzednich filmach 


byla pielęgniarką, ale 


teraz postanowiła stu- 


diować medycynę i zostać lekarką, no 1... no t czekamy na dalszy ciąg przy- 


Ród doktora Sparrowa. 


JACQUELINE CARPENTER 


Młoda pielęgniarka Joy (Muriel Pavlov) miała dotychczas do czynienia 
ko z chorymi, ule ponieważ postanowiła studiować medycynę — musi 
«uwrzeć bliższą znajomość z „pacjentem*, który ją trochę niepokot 


O demagogu-ignorancie 


rytycy filmowi byli od dawna uznawani ża 
wrogów polskiej kinematografii. Z dwóch po- 
ich zbyt częste 


przytomności 
w sprawach filmu zabierali i zabierają głos ludzie 
uważający się wprawdzie za krytyków -filmowych, 
lecz nie mający zielonego o filmie pojęcia, spory na- 
tomiast zapas tupetu. Ignorancja i bezczelność tych 


rzadkie jego osiągnięcia, po drugie: 


ludzi obciążała później wszystkich krytyków. 

Niejaki p. J. Binder w „Expressie Ilustrowanym* 
opublikował niedawno artykuł pt. „Nie podnosić cen 
biletów!" Można chcieć lub nie chcieć zwy: cen 
biletów kinowych, ale nie można twierdzić, że od- 
powiedni wniosek sejmowej komisji kultury i sztuki 
jest „wnioskiem absurdalnym". 
twierdzi ponądto, że kina u nas są dochodowe (jedy- 
nie produkcja filmowa zżera ich dochód), że średni 
koszt produkcji filmu w Polsce wynosi 7.200.000 zł, 
że wobec tego nie warto produkować, bo koszt filmu 
importowanego zza granicy wynosi tylko 2.600 do- 
larów, co jest o wiele taniej. 

Te oryginalne twierdzenia nie wymagają polemiki. 
Należy tylko powinszować p. Binderowi jego wzo- 
towego patriotyzmu, polegającego na chęci zupełnej 
likwidacji własnej produkcji filmowej na rzecz tych 
świetnych i takich tamich filmów zagranicznych. Jed- 
nak p. Binder zapomina, że 2.600 dolarów płacimy 
dolarami, w tzw. walucie i to płacimy za kopię, 
która mas upoważnia do powielenia filmu i do wy- 
świetlania go na naszych ekranach. Gdybyśmy za 
tę cenę kupowali wyłączne prawo eksploatacji ta- 
kiego filmu na świecie — p. Binder miałby prawo 
porównywać doiarowe koszty z kosztami produkcji 
krajowej. I wtedy zresztą zachęcanie do rezygnacji 
z produkcji rodzimej byłoby co najmniej beztroskim 
brakiem rozsądku, większym, niż mp. inne twierdze- 
nie ip. Bindera, że szkoda forsy na budowę wytwórni 
w Warszawie, skoro ateliers w Łodzi i Wrocławiu są 
nie wykorzystywane. Wystarczy porównać ilość fil- 
mów w realizacji z ilością hal zdjęciowych i dla 
przykładu zobaczyć, ile się kręci w podobnych wa- 
runkach w jakimś atelier we Francji czy Jugosławii, 
żeby p. Binderowi zaproponować rezygnację z te- 
matyki filmowej. 

Przy okazji: gdyby p. Binder był aktorem i musiał 
kursować wiecznie na trasie Warszawa—Łódź—Wroc- 
ław, sądzę, że poglądy jego uległyby zmianie. 'A gdy- 
by jeszcze wiedział, ile takie podróże kosztują i o ile 
podwyższają koszt produkcji filmowej! 

Ale p. Binder nie jest aktorem i co gorsza — jest 
dziennikarzem-demagogiem. To zaś szkodzi nam 
wszystkim. 


K. DĘBNICKI 


Nowe - polskie fFilrnuy 


KANAŁ 
«dy film zobaczycie, to powiecie sami 
jakimi sztuka płynie kanałami. 
TRZY KOBIETY 
Są trzy kobiety, lecz brak reżysera, 
więc wynik meczu: trzy do zera. 
DIAFRAGMA 


LEJEK PRZY STOLE 


Najatrakcyjniejsza psia gwia- 


Następne zdjęcie 
w najbliższym 


Lejka — 


zda filmowa w fotografii numerze 


Śmiały p. Binder * 


Wróg filmu 


Łysogłowy hollywoodzki 
gwiazdor Yul Brynner stal 
się mimo woli przyczyną 
nieszczęścia, które spotka- 
ło kilkunastu uczniów pe- 
EZ RECZNA 
w mieście Des Moines 
(USA). Ci młodzi ludzie — 
jako szczerzy miłośnicy 
filmu, tudzież wspomnia- 
nego wyżej Yula Brynne. 
ra — któregoś dnia zj 
wili się w szkole z głowa- 
mi ogolonymi brzytwą. Je- 
dnak dyrektor szkoły, wi- 
dać wróg filmu — wyrzu- 
cił ich za drzwi, zakazu- 
jąc pokazywania się w 
szkole tak długo, dopóki 
im nie odrosną włosy. (em) 


Pijcie mleko 


Amerykański aktor fil- 
mowy Anthony Perkins 
był niedawno na jakimś 
przyjęciu. Na pytanie go- 

3 „Czego się pan 
— Perkins odpo- 
„Proszę o szklan= 
kę mleka". I przez cały 


wieczór pił tylko mieko, 
ponieważ — jak oświad- 
czył — postanowił nie 


brać do ust alkoholu 


Po kilku dniach. cała 
Ameryka już wiedziała, że 
Perkins pije tylko mieko, 
a związek zawodowy pra- 
cowników transportu na- 
desłał na jego ręce piękny 
list, w którym m. in. była 
następująca rezolucji 


naszego zwi u 
postanowili, iż będą cho- 
dzić na wszystkie filmy, 
w których Pan występu- 
je..* (E) 


Reklama jest dźwignią „handlu 


Szef reklamy zachodnio-niemieckiej wytwórni filmo- 
wej „Gloria Fred Uetrecht zasiadł w Sztuttgarcie na 
ławie oskarżonych pod zarzutem... fałszerstwa bank- 
notów. Cała rzecz polegała na tym, jż w związku 
z kampanią reklamową swego nowego filmu „Meine 
'Tante, Deine Tante* („Moja ciotka, twoja ciotka”) 
wytwórnia wydrukowała anonse, które z jednej strony 
miały wygląd banknotu stumarkowego, na drugiej 
zaś zawierały tekst reklamy. Oskarżenie wniósł pro- 
kurator, który twierdził, że przy złej woli i zręczno- 
ści można tymi ulotkami posługiwać się jako bankno- 
tami. Sąd jednak nie podzielił opinii prokuratora 
i uznał, że taka reklama jest dopuszczalna. Na zdjęciu 
oskarżony Fred Uetrecht w rozmowie ze swym obrońcą 


Samoobrona 


Popularny hollywoodzki 
aktor Tony Curtis zwołał 
niedawno konferencję pra- 
sową i w obecności setki 
dziennikarzy złożył oświad- 
czenie następującej treści: 

— We wczesnej młodości, 
kiedy jeszcze jako Bernie 
Schwartz mieszkałem na 
przedmieściu Nowego Jor- 
ku — żyłem = kradzieży, 
Byłem więc zawodowym 
złodziejem. Kradłem wszy- 
stko, co mi wpadło pod rę- 
kę. Jako młodociany prze- 
stępca trafilem do domu 
poprawczego. Tam dopiero 
stałem się normalnym czło- 
wiekiem. 


Powód tego wyznania? 
Po prostu samoobrona 
przed szantażem tzw. ma- 
gazynów skandali, tzn. 
pism, które żyją wyłącz= 
nie z publikowania historii 
kompromitujących znane 
osobistości, lub też z oku- 
pu, który wnoszą te 0s0- 
bistości za miepublikowa- 
nie podobnych historii. Ale 
Tony Curtis wytrącił szan- 
tażystom broń z ręki 


Decyzja 


Rada miejska Manches- 
teru debatowała nad udzie- 
leniem zezwolenia na wy- 
świetłanie pewnego filmu 
amerykańskiego. W wypo- 
wiedziach radnych padały 
pod adresem filmu takie 
oto epitety: 

— Idiotyczny. 

— Szmira. 

Błazenada. 
Absolutne zero. 

-— Nudny. 

— Wyjątkowa słabizna. 

— Prymityw. 

Dyskusję _ podsumował 
przewodniczący: 

— Jak wynika z wypo- 
wiedzi szanownych rad- 


ńych — powiedział — nie 
ma żadnych przeszkód, aby 
zezwolić na wyświetlanie 
tego filmu w naszym mie- 
ście. (i) 


Kamera wyręcza pisarza 


Znakomity prozaik Jerzy An- 
drzejewski w wywiadzie udzio- 
ym pismu „Nowiny Litera- 
ckie i Wydawnicze" wypowia- 
da m. in. następujący poBIĄC 
na temat współczesnego powie- 
ściopisarstwa: 


„Czytam ostatnio niewiele. 
Najchętniej dzieła historycz. 
ne, pamiętniki, monografie. 
Albo podróżnicze... Powieść. 
bardziej mnie nudzi... 
Mam wrażenie, że tradycyjna 
powieść już się przeżyła. 


coraz 


Nowoczesna powieść must 
być inna. Obserwujemy to 
choćby na Amerykanach. Od- 
twarzanie otaczającej nas rze- 
czywistości nie jest już jej za- 
daniem. Ten głód o wiele le- 
piej zaspokaja dziś aparat f0- 
tograficzny, kamera filmowa, 
telewizja, W. dziewiętnastym 
wieku nie znano lepszego spo- 


sobu opisywania przyrody, po- 
staci, ulic, niż pióro pisarza. 
Dziś drobiazgowe opisywanie 
podbródka, nosa, czy koloru 
liści jest przeżytkiem. W 
„Złym” Tyrmanda znajduje 
się kilkustronicowy, bardzo 
plastyczny opis „ciuchów" — 
żywy, kolorowy. A jednak 
sprawia to wrażenie anachro- 
nizmu. Kamera filmowa załat- 
wiłaby to lepiej w ciągu 
dwóch minut. 

Myśl słuszna, Podobne zdania 
padały już z wielu ust — pi- 
sarzy, teoretyków 1 praktyków 
filmu. Sądzimy jednak, iż nasi 
pisarze nie powinni rezygno- 
wać bez walki z powieści. Są- 
dząc p» włększości ostatnich 
naszych 4ilmów fabularnych — 
nie zapowiada się. aby polscy 
filmowcy już wzięli na swe 
barki ciężar artystycznego re- 
jestru współczesności. (iz) 
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przygoda 


Pomyślałam sobie, że któryś z redaktorów 
może w podobny sposób zażartować i że ja 
na pewno straszliwie speszę. I do ostat- 
miej chwili nie wiedziałam. 'w jaki sposób 
powiem o tym dziennikarzom. Oczywiście na 
konferencji wykrztusiłam jakoś z siebie te 
kilka zdań, ale — słowo daję — nie wiem, 
od czego zaczęłam. 

W kilka dni po tej konferencji i po uka- 
zaniu się pierwszych notatek w prasie — 
zaczęły nadchodzić listy. Miłe, serdeczne li- 
sty od widzów kinowych. Najpierw z Włoch, 
a potem z całego świata. Setki, tysiące listów. 
z Francji, z Niemiec, ż Anglii, z Holandii, 
z Belgii, z Ameryki, z Afryki, z Azji. Wi- 
dżowie kinowi, którzy mnie znają przecież 
tylko z ekranu, zasypywali mnie dowodami 
sympatii, życzeniami szczęścia, nowych suk- 
cesów itd. Bardzo wiele listów pochodzi od 
kobiet — młodych i starszych, matek i przy- 
szłych matek. Te listy są mi szczególnie 
drogie. 

Chyba już wszystko opowiedziałam o so- 
bie *). Obecnie na wiele zagadnień patrzę 
innymi oczyma. Na przykład dalekie do nie- 
dawna sprawy bomby atomowej stały sję 
nagle dla mnie bliskie i groźne. 

W końcu lipca będę matką. Ale już teraz 
sprzeczam się z Milkiem o imię naszego 
pierworodnego lub pierworodnej i o wiele 
innych równie ważnych jak i mniej ważnych 
rzeczy. Czy będziemy mieć chłopczyka czy 
dziewczynkę? Chciałabym, żeby to była 
dziewczynka. Milko nic nie mówi na ten te- 
mat. Twierdzi, że będzie szczęśliwy, jeżeli 
dziccko przyjdzie na świat zdrowe i dobrze 
zbudowane, a reszta jest mu obojętna. 

Macierzyństwo jest piękne. Ale kiedy usły- 
szałam przez radio wiadomość o moim sta- 
nie i kiedy przeczytałam na swój temat nie- 
zliczone notatki w prasie — przyznaję, że 
zerumieniłam się i poczułam w sobie jakiś 
bunt. Czy rzeczywiście było konieczne takie 
publiczne  rozgłaszanie naszej tajemnicy? 
wTak, to było konieczne — twierdzą wszyscy 
nasi przyjaciele. — Jeżeli chcesz wrócić do 
lilmu, nie możesz tracić kontaktu z widzem 
nawet na krótki okres czasu. Widzowie ki- 
nowi, którzy cię lubią — chcą wiedzieć o to- 
uic wszystko”. 

Czy wiecie już o mnie wszystko? Do zo- 
baczenia zatem.. na ekranie. 


* 


*) Poprzednie odcinki pamiętnika Giny_Lollobri- 

zidy, w których aktorka opowiada o swym dzieciń- 

"Tego wieczoru zdecydowano realizację filmu „Lalki* ale termin zdjęć ze względu na stan Giny Lollo- _ stwie, ;wczesnej młodości i całej karierze filmowej. 

briglay przesunięto o klika miesięcy. Na zdjęciu — Gina Lollobrigida (z lewej), Vitorio De Sica (w środ. były drukowane w n-rach 15, 16, 17, 18 i 19 tyu. 
ku), Silvana Mangano i producent Dino De Laurentis. Można powiedzieć sama śmietanka włoskiego filmu Film” 


opozycje i refleksje 


Pożegnanie z diabełkiem A 


zanowni Obywatele Czytelnicy! PT. Przyjaciele i PT. 
Wrogowie! Kochana Redakcjo! Pozwólcie, że złożę 
krótkie oświadczenie. 

Pragnę przerwać te moje harce na poletku „propozycji 
i refleksji". Na jakiś czas, krótszy ałbo dłuższy — to bę- 
dzie zależało od okoliczności. 

Powody? 

Bardzo ważne! 

Oto sam staję na cenzurowanym, sam teraz będę tarczą, 
celem dla łuczników. Ukażą się wreszcie: filmowa „Zemsta*, 
w której istnienie zwątpili już nawet jej autorzy, ukażą 
się „Szkice węglem”. 

„Zemstę* podpisuję jako reżyser wspólnie z Bohdanem 
Korzeniewskim, „Szkice" — sam jeden. 

Otóż nie wydaje mi się możliwe, abym w gorących tygo- 
dniach emocji i tremy, jaką przeżywa każdy reżyser przy 
kontakcie z żywą widownią — mógł coś sensownego napi- 
sać na inne tematy. A znów nie bardzo wypada, żebym 
w tym samym czasie komentował własną pracę. 

Nie, na pewno nie jest stosowne, abym na czas gry 
w cenzurowane zachowywał własną trybunę, własny okop 


ochronny, skąd każdego tygodnia mógłbym się odszczeki- 
wać, Trzeba raczej wyjść ną otwarte pole i tam odważnie 
czekać na groty i kule. 

O jedno was proszę: nie strzelajcie do ib kułami dum- 
dum (to takie kule, co rozrywają na kawołki), mie używaj- 
cie strzał zatrutych jadem, bo i ja tego nie <zyniłem 
w moich polemikach. Niech polowanie odbędzie się „fair”. 
według reguł ustalonych przez św. Huberta, patrona my- 
śliwych 1 krytyków. 

Do widzenia zatem. Przy okazji dziękuję za listy (na 
wszystkie odpowiem, przysięgam), za Waszą życzliwość, 
przepraszam też, jeżeli czasem nudziłem. 

Lato idzie, zatem — przyjemnych wakacji! 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8—9) 


działa rentownie i daje zyski? Pra- 
wie całość zysku pozastaje w przed- 
siębiorstwie (po opłaceniu podażku), 
wspomagając fundusz inwestycyjny i 
fundusz płac, W załeźności od po- 
trzeb — jeden fundusz może rosnąć 
kosztem drugiego. I 6ą przedsiębior- 
stwa, które płacą trzynaście 1 czter- 
naście pensji rocznie. 


KTO FINANSUJE PRODUKCJĘ? 


„Łańcuszek* wygląda tak: sce- 
narzysta sprzedaję, swoje dzieło 
producentowi. tef/ ustala skład 
realizatorski, zawiera umowę z 
wytwórnią, a potem gotowy film 
sprzedaje dystrybutorowi. Było- 
by to proste, gdyby producent 
dysponował dobrymi  scenariu- 
szami i gdyby chciał ryzykować 
finansowo. Ale dobrych scena- 
riuszy jest niewiele, a na ryzy- 
ko producenci nie mogą sobie 
pozwolić, gdyż jeden czy dwa 
nieudane filmy mogą wyczerpać 
kapitał przedsiębiorstwa i zagro- 
zić samemu istnieniu firmy. Naj- 
częściej więc dystrybutorzy ku- 
pują film jak gdyby „na pniu" 
(ieżeli oczywiście scenariusz im 
odpowiada!) i producent w ten 
sposób zdobywa część funduszu 
na produkcję filmu. Producent 
może również otrzymać kredyt 
bankowy. 


Jeżeli jednak film okaże się dobry 
i kasowy — państwo daje dotację, na 
którą skladają się uzyskane już u- 
przednio kredyty bankowe i produ- 


*ceni ma w ten sposób pełne pokrycie, 


kosztów, a nawet zysk, licząc zarów: 
no dotację jak i płeniądze otrzyma: 
ne od dystrybutorów, z którymi jest 
związany. Dalsza sprzedaż innym dy- 
strybutorom 1 eksport za granicę — 
dają już czysty dochód, tworzą co- 
raz wyższą rentowność. 


Nie od rzeczy będzie podkreślić, że 
przedsiębiorstwo, które produkowalo 
udane filmy — latwiej uzyska zarów- 
no kredyty jak l pieniądze dystry- 
butorów. Działa tu zasada dobrej 
tradycji kupieckiej, dobrej firmy. 


W dążeniu 
do rentowności 


Dawno, dawno temu... zaczyna się fil 


lm-bajka reżyserii Joże Galego pt. „Pa- 


jac”. Myśl przewodnia filmu — to zwycięstwo sprawiedliwości. Na zdjęciu — 


para młodocianych bohaterów tego 


filmu: Joże Mlakar i Alenka Lobnikar 


w towarzystwie ich najwierniejszego przyjaciela -alzackiego owczarka Volkeci 


Oczywiście w toku produkcji pro- 
ducent może angażować i angażuje 
wiasne.pieniądze. Na ogół jednak nie 
są to” sumy duże, bowiem średni 
koszt produkcji filmu wynosi 40.000.000 
dinarów tj. około 4 milionów złotych. 


Czy producent może ryzykować 
realizację filmu tylko własnymi 
funduszami? Tak. Przykładem 
jest film pt. „Wielcy i mali" re- 
żysera Pogacica. Film powstał 
w r. 1956, wbrew opinii komiź 
która na podstawie scenariusza 
cdmówiła kredytów na jego rea- 
lizację. Udał się jednak i ta sa- 
ma komisja przyznała mu potem 
dotację. 


SPRÓBUJ 


PYTANIA BEZ ODPOWIEDZI 


Czy widać jednak w bieżącej 
produkcji jugosłowiańskiej wy- 
raźne ślady „wałki o dobry sce- 
nariusz*? 

Widziałem w czasie pobytu w 
Jugosławii tyłko dwa filmy fa- 
bularne i kilka dokumentów, na 
ogół niezbyt ciekawych. * 

Filmy fabularne to „Dolina 
pokoju* reżyserii Stiglica i „Ze- 
nica* — debiut reżyserski Żiva- 
novica. 

Film  Stiglica 
wprawdzie, 


jest 
ale zbyt 


zgrabną 
wyraźną 


ZGADNĄĆ 


kompilacją różnych elementów 
innych filmów. Mamy tu i „Bia- 
łą Grzywę* i „Wzbronione za- 
bawy* i „Vivere pace” i... 
bardzo mało własnej twórczej 
koncepcji. 

Natomiast „Zenica* to ambitne 
dzieło o współczesności jugosło- 
wiańskiej, dramat małżeński, 
który rozwija się bardzo konse- 
kwentnie z jednej sprawy — 
braku mieszkania — i przebiega 
na interesującym tie dobrze od- 
danego środowiska. Cóż, kiedy 
pod koniec reżyser i scenarzysta 
tchórzą przed gustem widza i 
dramat kóńczą słodziutkim i fał- 
szywym happy-endem. 

Podobno bardziej udane są fil- 
my „Wielcy i mali" reżysera Po- 
gacica i „Małe buciczki na bru- 
ku* reżysera Bogojevica. 


W latach 1947—1856 Jugosjawia wy- 
produkowała 63 filmów, w tym 6 we 
wspólprodukej. Wypada więc około 
siedmiu filmów rocznie. Jest to więt 
cej niź średnia polska, ale poziom 
artystyczny nie przewyższa naszego. 

Na domiar złego — możliwości pro- 
dukcyjne bynajmniej nie są wyko- 
rzystywane. Jedno miasteczko filmu 
we „Koszutniak* mogloby wyprodu 
kować bowiem piętnaścić filmów! 
Podobna sytuacja istnieje w innych 
wytwórniach. 

DlaczegoT 

Czyżby brak scenariuszy? A. jeżeli 
brak — to czy tylko dlatego, że Sce- 
marzyści nie chcą pisać, czy też dla- 
tego, że zbyt daleko posunięta de- 
centrallzacja oddala film od... sztuki. 
A może w procesie decentralizacji i 
dążeniu do rentowności nie zabeźpie- 
czono dostatecznie autonomii arty- 
stycznej realizatorów? Trudno odpi- 
wiedzieć na te pytania. 


Łatwo jednak stwierdzić nastę- 
pujący fakt_który jest na pewne 
dużym sukcesem decentralizacji 
— kiedy w kinematografii ju- 
gosłowiańskiej pracowało 2600 
osób — produkcja wynosiła 4 
filmy rocznie; teraz, gdy pracow- 
ników jest 1300 — produkcja 
poważnie wzrosła. 

STANISŁAW SURZYŃSKI 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) Powieść Steln- 
becka, 4) Węgierskie „morze”, 
%) Termin tenisowy, 9) Znaki, 
cechy  charakterystyczne, 10) 
Punkt widzenia, 12) Może być 
filmowy. 16) Pomost między 
kondygnacjami schodów, 18) 
Bazar, rynek, 19) Reżyser fil- 
mu „Proces przeciwko mia- 
stu”, 21) Ozdoba sufitu, 22) Po- 
chwa rewolweru, 24) Niegdyś 
używane były w czasie polo- 
wania, 25) Słup do rozpinania 
żagli, 26) Jeden drugim się wy- 
bija, 27) Coś do zażywania, 30) 
Określa położenie okrętu lub 
samolotu, 31) Tytuł opery Ber- 


lioza, 32) Nazwa jachtu z po- 


Do podanej figury wpisać 1 
wyrazów  pięcioliterowych o 
poniższych znaczeniach i ta- 
Klej samej literze początkowej. 
Trzecie litery tych wyrazów. 
czytane kolejno. dadzą rożwij- 
zanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Może 


(7) Rybny przysmak, 8) O- 
szpady, 9) Puma, 10) 
Użdzienica bez wędzidła, 11) 
U nas jest umiarkowany, 12) 
Anatema. 13) Najlepsza pólska 
„mucha”, 14) Oplata gwaran- 
tyjna. 15) Kompozytor _„Księż- 
miezki Czardasza”, 16) Zasłona. 


wieści Londona, 34) Zbiór być bezpieczeństwa. ż) Nie za- 17) Otoczenie Elbrusa, 18) Od- 
przepisów. wsze pachną. 3) Szukaj nad miana czerwieni, 19) Kaplica 
rosną, 4) Coś z deseru, 5). podziemna. 

Pionowo: 1) Wstrzemiężli- oniródar G - l Klosowicz — Czę 3 
z U a KONZE Kontredans, 6) Gatunek jjrzy- tł. Kłosowicz — Częstochowa) 
jemnie pachnie, 3) Niechęć. u- ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr 8 (129) 
raza, 4) Prawy doplyw Odry, ROZETKA: Czytajmy „rum 10. E. Gryncender — Gdynia. 


5) Fiim jugosłowiański, 6) Za” 
imek. . 7)" Najstarszy wiekiem 
wśród pewnej grupy ludzi, 11) 
Ptak, 13) Film czeski, 14) Mo- 


ul. Zgoda 4, 0. Gryglewska — 
Kraków, ul. Michałowskiego 
3. B. Krupop — Dęblin, ul. 
Warszawska 77, J. Kwaśniew- 


(Tęcza, sezon, błysk, watra, 
Clair, fajka. domek, szyja, ke- 
fir, bilet. Simon). h 


że być kozi. 15) Karol Szcze- WSZYSTKO NA 5": Czarci ż SE 
Giński, 17) Sklep, tytoniowy, 20) Żleb (stocznia, | soczewka. ska — Warszawa, ul. Ordyna 
Przedstawiciel dyplomatyczny. szwalnia, sierpień, snycerze, CKa 15. J. atowice. 


umienić, służbowy, spelunka! ul. Powstańców 3%, Z. Orłow- 
pezeykysdory EAZA EO rea ska — Warszawa. ul. Żurawia 


m. L. Szarek — Nowe Mia- 
sto Lub. ul. 1 Maja 2, D. 
Wójtowicz -— Lublin. ul. Żmi- 
gród 7. J. Zaborowska — Kra- 
ków. ał Słowackiego 15a. 


21) Broń pierwotna, 22) Kraj 
w_ Afryce. 23) Nie sen, 27) 
„Zdobnictwo* skóry, 26) Ma 
*ją stary dowcip, 29) Plynie 
wiosną na „783 Do. 

0. Riesowicz ił Częstochowa) 


szwedzka, Sombrero). 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 8(429) nagrody książko- 
we otrzymują: J. Badura — 
Szopienice. ui. Sienkiewicza 


Rozwiązania należy nadsyłać słowe*. Wśród Czytelników. 
w terminie 10-óniowym od da- którzy nadęślą prawidłowe 
ty ukazania się numeru pod rozwiązania, rozlosgwane z0- 
adresem redakcji z dopiskiem staną 

na kopercie „Roarywki umy- nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K.. Dębnicki (red. 

J. Dorożyński, J. Fiwek, L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA J. Giżycki, €. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik 

ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Triglar-Film* - Lubljana ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 

(Jugosławia), A. Rank (Anglia), „Cinerevue* (Belgia), „Filmso- 6835-85. ADMINISTRACJA: tel. 826-72. WYDAWCA: FAW. Prenu- 

nor”, „Les Films Corona" (Francja), „Cinematografica Latino merata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagranicz- 
TYGODNIK 


Americana S.A." (Meksyk), „Luxfilm:,”„Cooperativa Spettatori na; rocznie 169 zł, półrocznie 24,50 zł. Zamówienia 4 wpłaty ma 

Cinematogratici", „Foto-Civirant* (Włochy), archiwum. prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 1 lstonosze, na prenumeratę zagraniczną — PRWZ „Ruch*, War- 
Z DRARACÓW AZEANWE | MAPSRAE OWA AS RAKI ZADAR ZI szawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-81, konto PKO 1-8-1000%4, Warszawa. 
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Dirk Bogarde, jedan z najpopularniejszych młodych aktorów angielskich, jest łyłułowym bohaterem 
cyklu „komedii lekarskich” („Doctor in the House", „Doctor at the Sea", „Doctor at Large”), które 


cieszą się na Wyspach Brytyjskich wielkim powodzeniem. Patrz —ikorespondencja z Anglii na str. 12 


